
V. Kronika ekonomiczna 
2. Przemysł i górnictwo

TREŚĆ: Ogólna poprawa w przemyśle. Konjunktura eksportowa. Pogłę­
bienie rynku wewnętrznego. Sprawdzian polepszenia. Widoki na przy­
szłość. Przeciwdziałanie drożyźnie. Konieczność odpowiedniej polityki 
gospodarczej. 

Po okresie depresji gospodarczej, której kulminacyjnym 
punktem był początek bieżącego roku, wstąpiliśmy w okres 
polepszania się stosunków ekonomicznych kraju i pewnej ich 
stabilizacji. Wyrazem tego stanu rzeczy jest położenie w prze­
myśle, które najlepiej może charakteryzuje stan bezrobocia, 
najwyższy w końcu stycznia z liczbą bezrobotnych w wyso­
kości 360.000, i spadający stopniowo do około 235.000 bezro­
botnych na początku września. Poprawa więc jest widoczna, 
przyczem tutaj należy wziąć pod uwagę ten jeszcze wzgląd, 
że dalsze zmniejszanie się bezrobocia, nawet przy bardzo po­
myślnej konjunkturze, będzie utrudnione z tego względu, iż po-
równywujemy obecny stan zatrudnienia z czasami inflacji, kie­
dy to ze względu na specyficzną kalkulację inflacyjną niewiele 
brano pod uwagę stan kosztów robocizny, wobec czego w po­
szczególnych przemysłach zatrudniano robotników ponad 
normę niezbędną, co oczywiście ustać musiało po wprowadze­
niu waluty mocnej, która zmusiła przemysł do racjonalnej kal­
kulacji i reorganizacji wytwarzania, na skutek której obecnie 
zasadniczo zatrudnia się mniej robotników niż dawniej. 

Polepszenie w przemyśle zauważać się już dało od począt­
ku bieżącego roku, najprzód powolne, potem w coraz szyb-
szem tempie uzewnętrzniające się. Za najważniejszą przy­
czynę tej zmiany sytuacji w przemyśle uznać należy rozwój 
konjunktur eksportowych, które ze swej strony zostały wy­
wołane przedewszystkiem przez spadek złotego, pozatem na 
skutek nieprzewidzianej wprost okoliczności, jaką dla jednej 
z gałęzi górnictwa, mianowicie przemysłu węglowego, był 
strajk angielski. Spadek złotego wytworzył znaną już z cza­
sów marki polskiej premję eksportową, mającą swe źródło 
w różnicy cen wewnętrzno-krajowych i zagranicznych, liczo­
nych w walucie krajowej. Owej marży cen zawdzięczać na-
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leży pokonanie trudności, jakie się np. wytworzyły dla nasze­
go węgla z chwilą nastania wojny celnej polsko-niemieckiej. 
Zdołaliśmy w stosunkowo krótkim czasie uniezależnić się od 
niemieckiego rynku zbytu dla węgla, a z chwilą wybuchu straj­
ku węglowego w Anglii nastała wprost bajeczna konjunktura 
eksportowa w tym dziale przemysłu, co widać z następującego 
zestawienia wywozu w poszczególnych miesiącach 1925 i 1926 
roku : 

Równocześnie wydobycie węgla też wzrosło. Rozporzą­
dzamy danemi cyfrowemi zaledwie na czerwiec r. b., czyli za 
pierwszy miesiąc specjalnie Domyślnej koniunktury eksporto­
wej. Produkcja w tym miesiącu wykazuje 2.660.767 ton, wte­
dy gdy w 1925, r. średnio 2.423.375 ton, co stanowi jednak za­
ledwie 77,9 proc. wydobycia z 1913 r. W dalszych miesiącach 
r. b., t. j. w lipcu, sierpniu i t. d. produkcja zapewne bardziej
wzrosła, a to z tego względu, że w czerwcu nie było jeszcze 
potrzeby zbyt znacznego jej zwiększania, gdyż przemysł wę­
glowy posiadał wydobytego węgla z dawnych miesięcy bar­
dzo znaczne ilości, których konjunktura eksportowa umożli­
wiła się pozbyć. 

Spadek złotego wytworzył dobrą koniunkturę dla szeregu 
przemysłów dalszych. A więc dla przemysłu żelaznego, 
drzewnego, cementowego oraz obok innych drobniejszych 
przemysłów dla największego, mianowicie włókienniczego. 
Przemysł żelazny oraz włókienniczy, jako zatrudniające obok 
węglowego największą ilość robotników, najbardziej odczu­
wały stagnację, to też w tych przemysłach była największa 
ilość bezrobotnych. Obecnie stan wybitnie się poprawił: 
w Łodzi ilość bezrobotnych spadła o połowę, t. j. ze 100.000 na 
początku lutego na 50 tys. w końcu września rb.; mniejwiecej 
w podobnym stosunku zmniejszyło się bezrobocie w przemyśle 
żelaznym, przyczem sytuacja się stale poprawia. 
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Przemysł włókienniczy zajął się intensywnie poszukiwa­
niem nowych rynków zbytu, przyczem zwrócono uwagę prze-
dewszystkiem na kraje, do których eksportowano przed, wojną 
i gdzie towary polskie naogół były już znane. To też obecnie 
eksportuje nasz przemysł łódzki nawet do Chin, a poczynił 
kroki w kierunku Południowej Ameryki. Przemysł wełniany 
bielski już oddawna znany na rynkach zagranicznych obecnie 
tem łatwiej może eksportować. Zauważyć należy, że to są 
dopiero początki akcji eksportowej przemysłu włókienniczego, 
który, jak dochodzą informacje, rozwinął planową akcję zdo­
bycia rynków zagranicznych na szeroką skalę, tak, że już 
w niedługim czasie wywóz artykułów włókienniczych zapew­
ne w znaczniejszym niż dotąd stopniu zaważy na kształtowa­
niu sie naszego bilansu handlowego. 

Przemysł żelazny zajął się wytężoną akcją eksportową 
przy pomocy swej organizacji kartelowej. Wiemy, że poszcze­
gólne huty mają zapewnioną działalność na conajmniej pół ro­
ku, przyczem nasze żelazo i jego wyroby coraz bardziej zdo­
bywają rynek zbytu w sąsiednich państwach, a nawet w Niem­
czech, skąd wojna celna nas wypchnęła. Porozumienia mię­
dzynarodowe w dziedzinie regulacji zbytu żelaza obejmą rów­
nież i nasz przemysł żelazny, co przyczyni się w wybitnym 
stopniu do ustabilizowania zbytu. 

Niezależnie od polepszenia się konjunktur eksportowych 
na wzmożoną działalność przemysłu, szczególnie przetwór­
czego, wpłynęło większe niż poprzednio pogłębienie rynku 
wewnętrznego. Zjawisko to tłumaczyć należy z jednej strony 
wzajemnem zazębianiem się poszczególnych gałęzi wytwór­
czości w dziedzinie zbytu, bowiem przemysł sam w sobie jest 
odbiorcą, np. w zakresie instalacyj i t. d., polepszenie więc 
koniunktury w jednej gałęzi wytwarza zapotrzebowanie na 
wytwory innych branż. Pozatem uwzględnić należy moment 
wzrostu spożycia ze strony ludności i to zarówno robotniczej 
i miejskiej, której zarobki się w miarę ożywiania życia gospo­
darczego podnoszą, jak również ludności wiejskiej, która w ro­
ku bieżącym wobec wysokich cen artykułów rolnych łat­
wiej może sobie pozwolić na kupowanie towarów przemysło­
wych, nie widząc przytem tak bardzo jak przedtem jaskra­
wych różnic w cenach między artykułami rolnemi i przemy-
słowemi w porównaniu do czasów przedwojennych. To też wi­
dzimy, że artykuły włókiennicze są wprost rozchwytywane ze 
składów fabrycznych przez kupców, a na maszyny i narzędzia 
rolnicze oraz na inne wyroby żelazne użytku wiejskiego jest 
również wielkie zapotrzebowanie, oddawna już nienotowane. 
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W związku z zobrazowanem powyżej ożywieniem w na­
szym przemyśle powstaje pytanie, czy ożywienie to będzie 
trwałe, czy też ściśle przelotne, wytworzone specyficznemi 
warunkami niezdrowemi, w miarę więc zaniku tychże może 
nastąpić nawrót do dawnej martwoty. Stwierdzić należy z ca­
łym obiektywizmem, że obawy, wyrażone pod tym wzglę­
dem, częściowo mają swe uzasadnienie. Przedewszystkiem 
razem z likwidacją strajku węglowego w Anglji nasz eksport 
węgla dozna znacznego uszczerbku. Przez pierwsze cztery 
miesiące 1926 roku wywieźliśmy węgla za 40,6 milj. zł w zło­
cie, od maja zaś do sierpnia włącznie, czyli w czasie strajku 
w Anglji i eksport wzrósł do 101,3 milj. zł parytetowych, a więc 
wywieźliśmy zgórą o 60 milj. więcej niż w poprzednich przed-
strajkowych miesiącach. Pozycja ta, jakkolwiek może całko­
wicie nie spadnie do zera po zakończeniu strajku, jednak wy­
bitnie się zmaiejszy. W tym wypadku stratę stad powstałą 
przemysł węglowy będzie mógł wyrównać w znacznym stop­
niu zwiększeniem intensywności zaopatrywania rynku krajo­
wego w węgiel, co obecnie pozostawia dużo do życzenia. Zja­
wisko to będzie tem wybitniej występowało, im bardziej inne 
działy przemysłu będą uruchomione, jednem słowem występu­
je tu problem wzajemnej zależności ożywienia działalności 
wszystkich gałęzi przemysłu. 

Jest wielka nadzieja, że raz dany impuls ożywienia 
w dziedzinie przemysłów przetwórczych będzie wytwarzał 
drogą rozpędu warunki coraz lepsze, pomimo przeszkód, jakie 
się przewiduje ze strony tych czynników, które właśnie spo­
wodowały ożywienie w przemyśle, a które, jako nienaturalne, 
w końcu występują przeciw skutkom przez siebie poprzednio 
wytworzonym. Otóż obecnie od dłuższego czasu po spadku 
złotego mamy okres jego stabilizacji. Zjawisko to, jako natu­
ralne, wywołuje odwrotny proces w stosunku do tego, jaki 
obserwowano przy spadku, mianowicie coraz bardziej zaczy­
na się zacierać marża między cenami wewnętrznemi a zagra-
nicznemi. Ten wzrost cen jest bardzo niebezpieczny dla prze­
mysłu, bowiem utrudnia mu eksport, jednakowoż z nim trzeba 
się liczyć jako ze zjawiskiem zupełnie normalnem, dążyć tylko 
trzeba do tego, abyśmy nie przekroczyli cen zagranicznych, 
jak to miało miejsce w 1924 roku po wprowadzeniu reformy 
walutowej. I tutaj występuje na jaw konieczność samoobrony 
państwa droga odpowiedniej polityki gospodarczej przeciwko 
nadmiernemu wzrostowi cen. Celowa polityka celna, podat­
kowa, komunikacyjna i kredytowa obok utrzymania stabiliza­
cji krusu złotego na obecnym poziomie musi stanąć na prze-
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szkodzie nadmiernej zwyżce cen. Istniejące ożywienie w prze­
myśle, oparte przedewszystkiem o coraz bardziej pojemny ry­
nek krajowy, w tych warunkach utrzymać się da długo, 
zwłaszcza w miarę dopływu z zagranicy kapitałów obcych, 
które umożliwią dokończenie przebudowy naszego przemysłu 
oraz wytworzą normalne warunki rynku pieniężnego. Jeżeli 
natomiast nie zdołamy zatamować zwyżki cen, to znajdziemy 
się w położeniu podobnem do obrazu z 1924 roku, kiedy to 
wszelki eksport był utrudniony. Jesteśmy obecnie bogaci 
w doświadczenie, dlatego jest nadzieja, że konsolidacja naszych 
stosunków gospodarczych będzie czyniła dalsze postępy za­
miast się cofać. 

Stefan C z a r n o w s k i (Poznań). 

5. Stosunki walutowe, kredytowe i bankowe
(W okresie od 1. maja do 31. sierpnia 1926 r.) 

T r e ś ć : Poprawa. Budżet. Bilans handlowy. Stabilizacja kursu złotego. 
Obieg pieniężny. Zniżka stopy procentowej. Zmiana statutu Banku 
Polskiego. 

Oddawna już nie zaznaczała się u nas tak widoczna po­
prawa we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, jak 
w ubiegłym okresie sprawozdawczym. Bilans handlowy wy­
bitnie aktywny, budżet państwowy zdążający do równowagi, 
ustabilizowany od lipca kurs złotego, zwiększające się stale 
zasoby dewizowe Banku Polskiego, pewne odprężenie w sto­
sunkach kredytowych, wreszcie po długiej depresji rozpoczy­
nające się ożywienie w przemyśle — oto znamiona widoczne 
tej poprawy. Zamiast dawniejszej depresji w społeczeństwie 
zaczyna powracać nadzieja i otucha na lepsze jutro. 

Budżet państwowy w drugim kwartale b. r. wykazał 
znaczne zmniejszenie niedoboru, jak to wynika z następują­
cych cyfr dochodów i wydatków rzeczywistych (w miljonach 
złotych) : 

W porównaniu z niedoborem za pierwszy kwartał, wy­
noszącym 32,1 miljonów złotych, niedobór za drugi kwartał 
wybitnie się zmniejszył. Rzeczywiste dochody wyniosły za 
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całe pierwsze półrocze 843,3 milj. złotych, rzeczywiste wy­
datki — 888,3 milj. złotych; niedobór za pierwsze półrocze 
stanowi zatem 44,7 miljonów złotych. 

Dwa ostatnie miesiące, lipiec i sierpień, były jeszcze po-
myślniejsze dla Skarbu. Oto jak się przedstawia w cyfrach 
wykonanie budżetu za te dwa miesiące (w miljonach złotych) : 

W obu tych miesiącach widać nadwyżkę dochodów nad 
wydatkami, przyczem w sierpniu znacznie wyższą, niż w lip­
cu. Wydatki w obu miesiącach były prawie równe, nadwyż­
ka w sierpniu tłomaczy się znacznem zwiększeniem w tym 
miesiącu dochodów, w szczególności zaś dochodów z przed­
siębiorstw państwowych. Dochody z tych przedsiębiorstw 
wynosiły w lipcu 6,7 milj. zł, w sierpniu zaś 20,1 milj. zł. Jest 
to objaw niezmiernie pocieszający, świadczy bowiem, że reor­
ganizacja przedsiębiorstw państwowych szybko posuwa się 
naprzód. Z podsumowania cyfr dochodów i wydatków rze­
czywistych za osiem miesięcy b. r. można wyciągnąć wniosek, 
że powoli z b l i ż a m y s i ę do r ó w n o w a g i b u d ż e ­
t o w e j : dochody za ten okres wyniosły 1 169,4 milj. zł, wy­
datki 1 187,5 milionów złotych. Niedobór za osiem miesięcy 
spadł do 18,1 milionów złotych. Jeżeli pozostałe miesiące 
będą dla Skarbu równie pomyślne, jak ostatni miesiąc w okre­
sie sprawozdawczym, to równowaga budżetu zdaje się być 
zapewniona. 

Niezmiernie doniosłym czynnikiem dla poprawy naszego 
położenia gospodarczego jest aktywny bilans handlowy. 
W drugim kwartale r. b. aktywność naszego bilansu handlo­
wego stale wzrastała, jak to widać z następujących cyfr: 

W milionach złotych w złocie: 

Następny miesiąc, czyli pierwszy trzeciego kwartału, t. j. 
lipiec, wykazuje dalszy wzrost wywozu i aktywnego salda: 
przywóz 65,7 milj. złotych w złocie, wywóz — 121,0 milj., 
nadwyżka wywozu nad przywozem 55,3 miljony złotych 
w złocie. 



5. Stosunki walutowe, kredytowe i bankowe 963

Ciekawe jest zestawienie cyfr obrotów naszego han­
dlu zagranicznego w bieżącym roku gospodarczym z takim 
samym okresem z roku ubiegłego. Otóż w okresie od sierpnia 
1924 roku do lipca (włącznie) 1925 roku przywóz wynosił 
1 897,1 milj. złotych w złocie, wywóz — 1,242,9 milj., saldo 
ujemne — 654,2 miljonów złotych w złocie; w okresie zaś od 
sierpnia 1925 roku do końca lipca 1926 roku przywóz 780,2 
miljonów złotych w złocie, wywóz — 1 235,8 milj. złotych 
w złocie, saldo dodatnie 455,6 miljonów złotych w złocie. Te 
cyfry dowodzą, że aktywność naszego bilansu handlowego 
wywołana została nietyle zwiększeniem wywozu, ile znacz-
nem zmniejszeniem przywozu. Na ograniczenie przywozu 
oddziałały różne czynniki: ostre przepisy celne, hamujące 
przywóz, spadek złotego, wywołujący automatycznie podro­
żenie towarów zagranicznych, urodzaj w 1925 roku, dzięki 
któremu Polska nie była zmuszona przywozić zboża i mąki, 
kryzys gospodarczy, który zawsze pociąga za sobą zmniej­
szenie importu surowców i wyrobów przemysłowych. 

Niektóre z tych czynników, a w szczególności spadek zło­
tego, wpływają naodwrót na zwiększenie eksportu, działając 
jako naturalna premja eksportowa. W ostatnich miesiącach 
przyczyniła się wydatnie do wzmożenia wywozu pomyślna 
koniunktura dla przemysłu węglowego w związku ze strajkiem 
górników angielskich. 

Do końca roku bieżącego nie należy oczekiwać pogor­
szenia się naszego bilansu handlowego. Wprawdzie strajk 
górników angielskich wygasa, ale węgiel polski potrafił zdo­
być na stałe niektóre rynki, zresztą kopalnie węgla mają za­
mówienia do końca roku. Pozatem na jesieni zwiększy się 
wydatnie wywóz zboża, a następnie cukru. 

Aktywność bilansu handlowego wywarła decydujący 
wpływ na podniesienie się kursu złotego i jego stabilizację. 
Napływ walut i dewiz z eksportu wzmocnił znakomicie rezer­
wy pokrycia kruszcowego Banku Polskiego oraz nasycił do­
statecznie rynek prywatny. Zainteresowanie walutami za-
granicznemi osłabło, dolary tezauryzowane zaczęły wpływać 
do kas naszej instytucji emisyjnej. Zaznaczająca się poprawa 
w budżecie państwowym oraz pomyślne koniunktury dla prze­
mysłu utrwaliły ten przychylny nastrój dla złotego. 

W początkach okresu sprawozdawczego kurs złotego 
ulegał znacznym fluktuacjom, przeważnie w kierunku zniżko­
wym. Przeciętny miesięczny kurs dewizy dolarowej na gieł­
dzie pieniężnej w Warszawie przedstawiał się następująco : 
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Najwyższy oficjalny kurs dolara był notowany na giełdzie 
w Warszawie w dniach 20 i 21 maja w wysokości 11,10 zł, 
a w obrotach prywatnych nawet 12 złotych. Tendencja zniż­
kowa dla dolara rozpoczęła sie od 1 czerwca: kurs dolara wy­
nosił tego dnia 10,90, piątego czerwca już tylko 10,0 złotych, 
a 28 czerwca — 9,95 złotych, w początkach lipca spadł do po­
ziomu 9 z ułamkiem. Miesiące lipiec i sierpień nie wykazują 
prawie żadnych wahań. 

W związku ze stabilizacją kursu złotego wysuwa się jed­
nak ważne zagadnienie: na jakim poziomie utrwalić stabiliza­
cje? Czy obniżać dalej kurs dolara i doprowadzić złotego do 
parytetu? To lub inne rozwiązanie tego zagadnienia miałoby 
doniosły wpływ na całokształt życia gospodarczego. Odnosi 
się jednak wrażenie, że Rząd nie powziął jeszcze w tych spra­
wach ostatecznej decyzji, natomiast nie ulega najmniejszej 
Wątpliwości, że nie może być mowy o powrocie do parytetu 
w najbliższej przyszłości, ani o dążeniu do wydatniejszego ob­
niżenia kursu dolara przez wzgląd na zapewnienie rentowności 
naszemu eksportowi. 

Najdobitniej uwydatniła się ogólna poprawa stosunków 
gospodarczych na bilansach Banku Polskiego. Pomimo znacz­
nego zwiększenia emisji, pokrycie kruszcowe nietylko nie 
zmalało, ale nawet wydatnie wzrosło, jak to widać z nastę­
pujących cyfr (w miljonach złotych): 

Data Bilety B. P. Portfel weksl. Pokrycie kruszc : Stosunek %% pokr. 
i pożyczki złoto i dewizy kruszc. do bil. B. P. 

Obieg pieniężny, łącznie z emisją skarbową, wynosił dnia 
31. sierpnia b. r. 1.007,3 miljonów złotych. To wydatne zwięk­
szenie obiegu pieniężnego (dodać należy, że zwiększenie doty­
czy wyłącznie emisji Banku Polskiego, gdyż emisja skarbowa 
od paru miesięcy nie była powiększona) wywołała znaczne 
odprężenie na rynku pieniężnym. Głód gotówkowy znacznie 
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osłabł, wkłady w bankach i kasach oszczędności wzrosły, pie­
niądz nieco staniał. Pragnąc przyczynić się ze swej strony do 
potanienia kredytu, obniżył Bank Polski od dnia 7. lipca b. r. 
stopę procentową od dyskonta weksli do 10%. Banki pań­
stwowe obniżyły stopę procentową oraz pobierane prowizje, 
a dla banków prywatnych obniżono ustawą maksymalną stopę 
procentową wraz z prowizją przy operacjach kredytowych 
z 24% na 20% w stosunku rocznym. Wybitnie obniżyła się rów­
nież prywatna stopa procentowa. Obniżenie przez banki pry­
watne i kasy oszczędności odsetek od wkładów wywołało 
w pierwszej chwili wycofanie wkładów. Było to jednak zja­
wisko przejściowe i wkłady zaczęły z powrotem napływać. 

Rozwój wkładów w instytucjach kredytowych przedsta­
wia następująca tabelka (w tysiącach złotych): 

Jak wynika z tego zestawienia, wkłady we wszystkich na­
szych instytucjach kredytowych wzrastają. Stopień wzrostu 
nie jest jednak dla wszystkich instytucyj jednolity. Najsilniej­
szy wzrost uwydatnia się w Banku Gospodarstwa Krajowego, 
w którym wkłady wszelkich typów zwiększyły się prawie 
trzykrotnie w porównaniu z lipcem r. ub. (131.509 tys. zł). 
W Pocztowej Kasie Oszczędności w maju nastąpiło dość 
znaczne zmniejszenie wkładów, od czerwca jednak wkłady 
stale rosną; dnia 31 sierpnia wkłady oszczędnościowe w P. 
K. O. wynosiły już 19,023 tys. złotych, czyli sumę znacznie 
wyższą, niż w lipcu r. ub. Najmniej stosunkowo wzrosły 
wkłady w bankach akcyjnych prywatnych: stan wkładów na 
dzień 31. lipca nie osiągnął jeszcze stanu z lipca r. ub. (305.854 
tys. zł) podkreślić jednak należy, iż po przejściowem zmniej-

1) Z powodu braku danych dla 4 banków wzięto stan wkładów z końca
czerwca 1926 r. 

Ruch IV. 1926 63 
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szeniu się wkładów w maju wkłady w bankach prywatnych 
w dwóch następnych miesiącach wydatnie wzrosły. Dowo­
dziłoby to, że najcięższy okres dla naszych banków minął, 
zaufanie publiczności, aczkolwiek bardzo powoli, do banków 
powraca. Nieustanny, bez żadnych załamań wzrost wkładów 
wykazują komunalne kasy oszczędności: w porównaniu z lip­
cem r. ub. (18,154 tys. zł) wkłady w tych kasach wzrosły 
prawie dwukrotnie. Dodać tu należy, że kasy oszczędności 
wzrastają dość szybko liczbowo, zapełniając w ten sposób 
lukę, powstającą z powodu likwidowania oddziałów banków 
prywatnych. 

W zakończeniu niniejszej kroniki wspomnieć jeszcze na­
leży o poważnych zmianach statutu Banku Polskiego, przy­
jętych na ostatniem nadzwyczajnem zebraniu akcjonariuszy 
w dniu 31 sierpnia r. b. Do najważniejszych zmian należą : 
1. zmiana zasad pokrycia kruszcowego, 2. częściowe wpro­
wadzenie akcji na okaziciela najwyżej do 15% kapitału zakła­
dowego, 3. upoważnienie Rady Banku do podwyższenia ka­
pitału zakładowego do 150 miljonów złotych bez odwoływa­
nia się do walnego zebrania akcjonariuszy, 4. zezwolenie 
Bankowi na wzięcie udziału w przedsiębiorstwach, mających 
szczególniejsze znaczenie dla gospodarstwa krajowego (bu­
dowa elewatorów, Bank kredytu eksportowego), jednakowoż 
z ograniczeniem tego udziału najwyżej do 25 miljonów zło­
tych, 5. zezwolenie na przyjmowanie do dyskonta weksli rol­
niczych z terminem 6-miesiecznym. Zmiany te mają na celu 
uzgodnić z jednej strony statut naszej instytucji emisyjnej ze 
statutami najpoważniejszych Banków Emisyjnych w Europie, 
a z drugiej strony umożliwić Bankowi Polskiemu wydatniej­
sze oddziaływanie na życie gospodarcze kraju. Najbardziej 
istotne zmiany wprowadzone zostały do zasad pokrycia krusz­
cowego. Zamiast dawnego sztywnego pokrycia wprowadzo­
no pokrycie elastyczne: 30% pokrycie może być z ważnych 
powodów na mocy uchwały kwalifikowanej większości człon­
ków Rady i za zgoda Ministra Skarbu obniżane, ale wtedy 
Bank płaci Skarbowi wysoki podatek emisyjny, dochodzący 
do 10% rocznie przy pokryciu kruszcowem, wynoszącem od 
24% do 20%. Ten karny podatek emisyjny łączy się ściśle ze 
stopą dyskontową : jeżeli procent pokrycia spada poniżej 30%, 
stopa dyskontowa musi być wyższa ponad 6% przynajmniej 
o 1/3 część stopy podatku, płaconego Skarbowi.
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Te ostre klauzule dają gwarancję, że Bank tylko w rze­
czywiście wyjątkowych wypadkach będzie mógł obniżać 30% 
pokrycie, gdyż emisja przy pokryciu poniżej 30% będzie go 
narażała na straty. Nowy statut przewiduje natomiast usta­
wowe podniesienie pokrycia z 30% do 40%. 

Czesław M a d e y (Warszawa), 

8. Ubezpieczenia
T r e ś ć : Organizacja ubezpieczenia urzędników prywatnych. 

W zeszycie I., roku VI., str. 262 i nast. przytoczyłem 
główne zasady projektu ustawy o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych, opracowanego przez Ministerium Pracy i Opie­
ki Społecznej i omówionego na konferencjach międzymini­
sterialnych oraz z zainteresowanemi czynnikami. Projekt ten 
nie został jednak dotychczas przedłożony Sejmowi ani nie zo­
stał wprowadzony w życie w drodze dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej na podstawie ust. 1. ustawy z dnia 2. sierpnia 
1926 r. (Dz. U. R. P. nr. 78.. poz. 443). Nie uczyniono tego, 
choć Ministerium Pracy i Opieki Społecznej zamierza sko­
rzystać z tego pełnomocnictwa, mając tekę pełną projektów 
normujących ubezpieczenia społeczne. (Brak miejsca zmu­
sza mnie do odłożenia do następnego zeszytu omówienia cie­
kawego projektu ustawy o ubezpieczeniu od wypadków w za­
trudnieniu i chorób zawodowych). — Niezrozumiałem mogło­
by się zatem wydać, że Ministerium nie stara się o wprowa­
dzenie w życie projektu omówionego i rozpatrzonego a powo­
duje wydanie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 26. maja 
1926 r. o zmianie organizacji ubezpieczenia urzędników pry­
watnych w województwach poznańskiem i pomorskiem (Dz. 
U. R. P. nr. 55., poz. 322). Rozporządzenie to — nawet już sam 
projekt — wywołał ożywioną dyskusję na łamach prasy co­
dziennej, przyczem roztrząsano też pobudki, któremi kiero­
wało się Ministerstwo. Nie zamierzam zabierać głosu w tej 
dyskusji, przeciwnie pozostawiam całą stronę polityczną na 
uboczu, chce jedynie w krótkich słowach przedstawić orga­
nizację dotychczasową oraz zmiany wprowadzone przez przy­
toczone wyżej rozporządzenie, nie wychodząc poza ramy 
„kroniki". 

Ustawa z dnia 20. grudnia 1911 r. (Dz. U. Rz. str. 989) 
utworzyła Zakład Ubezpieczeń Rzeszy dla urzędników pry­
watnych (Reichsversicherungsanstalt für Angestellte) z sie­
dzibą w Berlinie. Organami Zakładu były: 1. dyrekcja, 

63* 



968 V. Kronika ekonomiczna 

2. rada administracyjna, 3. wydziały rentowe i 4. mężowie
zaufania. Dyrekcja (das Direktorium), będąca ustawowym 
zastępcą Zakładu, składała się z prezesa i odpowiedniej ilości 
członków-urzędników oraz 2 przedstawicieli ubezpieczonych 
i 2 przedstawicieli pracodawców. Zaznaczyć należy, że 
uchwały zapadały większością głosów, jednak przy głosowa­
niu ustępowało tylu członków-obywateli (niezawodowych), 
aby członkowie-urzędnicy (zawodowi) byli w większości. 
Członków-urzędników mianował cesarz, a 4 członków-nie-
urzędników i podwójną ilość ich zastępców wybierała rada ad­
ministracyjna. Rada administracyjna (der Verwaltungsrat) 
składała się z prezesa dyrekcji, jako przewodniczącego i co-
najmniej z 12 przedstawicieli ubezpieczonych i pracodaw­
ców. Członków rady wybierali mężowie zaufania. Zadaniem 
rady administracyjnej było wspieranie opinją i radą dyrekcji 
w przygotowaniu ważniejszych uchwał. Poza tem zastrze­
gała ustawa uchwałom rady administracyjnej ustanawianie 
budżetu i przyjmowanie zamknięcia rachunkowego i bilansu. 
Wydziały rentowe (die Rentenausschüsse), których ilość i sie­
dzibę wyznaczał Zakład, składały się z przewodniczącego 
i ławników, wybieranych przez mężów zaufania. Ławników 
było conajmniej 20, po połowie z grona ubezpieczonych i z gro­
na ich pracodawców. Do zadań wydziałów rentowych nale­
żało ustalanie, przekazywanie i wstrzymywanie rent, emery­
tur i odpraw, przyjmowanie i opinjowanie wniosków o wdro­
żenie leczenia oraz udzielanie informacji w sprawie ubezpie­
czenia. Mężowie zaufania (die Vertrauensmänner) wybierali 
ławników do wydziałów rentowych, sądów rozjemczych 
i członków rady administracyjnej. Pozatem można im było 
poruczyć inne obowiązki a sami byli obowiązani donosić Za­
kładowi o wszystkich faktach, któreby mogły być ważne dla 
Zakładu i dla wydziałów rentowych. Mężów zaufania wy­
bierano po połowie z grona ubezpieczonych i z grona ich pra­
codawców. Na około 10.000 ubezpieczonych wybierano 6 mę­
żów zaufania i 12 zastępców. 

Po przejęciu administracji przez władze polskie przekazał 
Komisarjat Naczelnej Rady Ludowej rozporządzeniem z dnia 
15. kwietnia 1919 r. (Tyg. Urz. nr. 8., poz. 95) prawa i obo­
wiązki Zakładu berlińskiego Krajowemu Urzędowi Ubezpie­
czeń w Poznaniu; rozporządzenie ogranicza się tylko do po­
lecenia wpłacania składek do tegoż Urzędu, nie zajmując się 
jego. organizacją. Nie czyni tego też rozporządzenie Ministra 
b. dzielnicy pruskiej z dnia 27. lipca 1920 r. (Dz. Urz. Min. b.
dz, pr. nr, 46. poz. 392), zmienia jednak nazwę „Krajowy Urząd 
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Ubezpieczeń" na „Ubezpieczalnia Krajowa, oddział ubezpie­
czenia urzędników prywatnych w Poznaniu". Podstawę praw­
ną stwarza dopiero rozporządzenie Ministra b. dzielnicy pru­
skiej z dnia 17. listopada 1920 r. w sprawie organizacji ubez­
pieczenia urzędników prywatnych (Dz. Urz. Min. b. dz. pr. 
nr. 81., poz. 553). W myśl jego postanowień sprawował czyn­
ności dyrekcji każdorazowy Zarząd Ubezpieczalni Krajowej 
z tem zastrzeżeniem, że w miejsce członków powołanych 
w myśl § 1346 ordynacji ubezpieczeniowej przybierano przy 
załatwianiu spraw, dotyczących ubezpieczenia urzędników 
prywatnych, jako członków z przedstawicieli ubezpieczonych 
urzędników i 2 przedstawicieli ich pracodawców. Rada ad­
ministracyjna składa się z przewodniczącego Zarządu Ubez­
pieczalni Krajowej oraz z 6 przedstawicieli ubezpieczonych 
urzędników i z 6 przedstawicieli ich pracodawców. Działal­
ność wydziałów centrowych przeszła na Zarząd Ubezpieczal­
ni Krajowej. W miejsce wyboru przez mężów zaufania weszła 
nominacja przez Ministra b. dzielnicy pruskiej. Ministerstwo 
miało zarządzić przeprowadzenie wyborów mężów zaufania, 
którzy mieli z kolei wybrać członków Zarządu i t. d., mających 
zastąpić nominatów — to się jednak nie stało. 

Wspomniane na wstępie rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 26. maja 1926 r. oddziela od Ubezpieczalni oddział ubez­
pieczenia urzędników prywatnych i nadaje mu „odrębną orga­
nizację", zmieniając zarazem jego nazwę na „Zakład Ubezpie­
czenia Urzędników Prywatnych w Poznaniu". Organami Za­
kładu są: 1. Rada, 2. Zarząd, 3. Komisja Rentowa i 4. Mę­
żowie Zaufania. Organa pod 1—3 składają się z przewodni­
czących i członków z wyboru i to po połowie z grona ubezpie­
czonych i pracodawców. O ile chodzi o prawa i obowiązki no­
wych organów, to rozporządzenie przywraca stan z przed 
roku 1920 i przekazuje im kompetencje, przewidziane w usta­
wie z dnia 20. grudnia 1911 r. I tak na radę przechodzą prawa 
i obowiązki rady administracyjnej, na zarząd — dyrekcji a na 
komisję rentową — wydziałów rentowych. Jedynie skład 
tych ciał jest inny, a mianowicie rada składa się z 18 człon­
ków i przewodniczącego, którym jest każdoczesny przewod­
niczący Zarządu Ubezpieczalni Krajowej. Zarząd składa się 
z przewodniczącego Rady względnie jego zastępcy i 6 człon­
ków z wyboru. Komisja rentowa składa się z dyrektora Za­
kładu i 4 członków, wybranych przez radę z poza swego grona. 

Z powyższego zestawienia wynika, że rozporządzenie 
z dnia 26. maja 1926 r. przywraca organizację, stworzoną usta­
wa z dnia 20. grudnia 1911 r., bo nowe organy wstępują 
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w miejsce ustawowych, przejmując ich kompetencje. Lecz 
skład tych organów jest zupełnie inny: na pierwszy rzut oka 
uderza wyeliminowanie czynnika urzędniczego, zawodowego; 
poza przewodniczącym rady i zarazem zarządu niema w ra­
dzie i zarządzie urzędnika. Ale nawet przewodniczącego tych 
organów nie można właściwie nazwać „urzędnikiem", po­
nieważ przewodniczący Zarządu Ubezpieczalni Krajowej — 
a jest nim zazwyczaj Starosta Krajowy — nie może poświęcić 
wiele czasu sprawom Zakładu. Jego zastępcę, natomiast wy­
biera rada ze swego grona, a więc nie będzie nim urzędnik. 
W organach, stworzonych przez ustawę z 1911 r. główną rolę 
grali urzędnicy mianowani, w dyrekcji — dzisiejszym zarzą­
dzie — mieli zapewnioną ustawowo większość głosów a rada 
miała charakter raczej doradczy. Rozporządzenie z 1926 r. 
stwarza nowe stanowisko „Dyrektora Zakładu", powołanego 
przez Zarząd a zatwierdzonego przez Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej, jako władzę nadzorczą. Kompetencją tego jedy­
nego urzędnika jest dość szczupła: kierownictwo biura i za­
łatwianie spraw bieżących, głos doradczy — tylko doradczy 
— w radzie i zarządzie oraz przewodnictwo w komisji ren­
towej. 

Drugą ważną różnicę w porównaniu organizacji Zakładu 
według ustawy z 1911 r. z organizacją obecną wykazuje 
unormowanie nadzoru państwowego. Według ustawy wy­
konywało państwo nadzór już przez to, że mianowało urzęd­
ników, którzy sprawowali właściwą administrację Zakładu. 
Pozatem przepis § 100 stanowił, że dyrekcja pozostaje pod 
nadzorem kanclerza Rzeszy. Natomiast § 8 rozporządzenia 
z 1926 r. określa kompetencje Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej, jako władzy nadzorczej, następująco: rewizja gospodar­
ki Zakładu, zatwierdzenie preliminarza budżetowego i ustala­
nie formy zamknięć rachunkowych i bilansowych. Tak daleko 
sięgało też prawo nadzoru kanclerza Rzeszy. Lecz rozporzą­
dzenie daje Ministrowi prawo rozwiązania zarządu i rady, jeśli 
nie będą — mimo dwukrotnego ostrzeżenia — wypełniane nie-
tylko ustawowe i statutowe przepisy ale także zarządzenia 
władzy nadzorczej. Nie chcę roztrząsać kwestji, czy lepszem 
było oddanie administracji urzędnikom czy wprowadzenie tak 
daleko idącego nadzoru, dającego władzy nadzorczej prawo 
rozwiązania organu w razie niewypełnienia zarządzenia Mi­
nistra. 

Taką jest organizacja Zakładu obecnie, a raczej będzie po 
przeprowadzeniu wyborów mężów zaufania (według dotych­
czasowych przepisów). Według projektu ustawy o ubezpie-



9. Gospodarka światowa 971 

czeniu pracowników umysłowych stan obecny uległby dalszej 
zmianie; projekt przewiduje radę, jako organ uchwalający 
i nadzorczy, zarząd, jako organ wykonawczy, komisję rewi­
zyjną, jako organ kontrolny oraz komisje centrową, jako organ 
załatwiający sprawy świadczeń Zakładu. Poza różnicą w licz­
bie członków odmiennym jest stosunek grup ubezpieczonych 
do pracodawców: dotychczas obie grupy mają równą ilość 
przedstawicieli a według projektu do rady, zarządu i komisji 
rewizyjnej mieliby wejść w 2/3 ubezpieczeni a w 1/2 praco­
dawcy. Również w tych organach niema urzędników (poza 
dyrektorem z kompetencją taką jak według rozporządzenia 
z 1926 r.). Nadzór państwowy nie tak daleko idący jak we­
dług rozporządzenia; projekt przewiduje wprawdzie rozwią­
zanie organów i wprowadzenie komisarza rządowego, lecz 
tylko w razie naruszenia ustaw, rozporządzeń lub statutu oraz 
w razie niezdolności do wypełniania swych zadań lub szkod­
liwej gospodarki. 

Dr. Juljan B a u m g a r t e n (Poznań). 

9. Gospodarka światowa.
T r e ś ć : Handel zagraniczny Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

W jednym z poprzednich numerów „Ruchu" omawialiśmy 
obecny stan handlu światowego. Wskazaliśmy wtedy, iż naj­
potężniejsze stanowisko w nim zajmują St. Zjednoczone. Z tej 
przyczyny chcemy teraz poddać szczegółowej analizie rozwój, 
tendencje i kierunek handlu zagranicznego St. Zjednoczonych. 

Na arenę handlu światowego wstępuje Ameryka w 17 stu­
leciu. Jednakże handel kolonij amerykańskich w 17 i 18 wieku 
nie przekraczał skromnych rozmiarów i był prowadzony prze­
ważnie z Anglją i Indjami Zachodniemi. O rozmiarach tego 
handlu można sądzić z tego, iż w przededniu niepodległości 
wywóz kolonij ameryk, wynosił 11.000.000 dolarów, a przy­
wóz 20.000.000. Zdobycie niepodległości wywiera znaczny 
wpływ na cały ustrój gospodarczy i od tego czasu datują Stany 
Zjednoczone nieustanny i szybki rozwój gospodarczy. W 1800 
roku wywóz St. Zjednoczonych osiąga 70.000.000, a przywóz 
91.252.000 dolarów, t. j. w przeciągu 20 lat powiększa się kilka­
krotnie. Z początkiem 19 wieku zauważamy ogólny postęp 
w życiu społecznem, politycznem i gospodarczem St. Zjedno­
czonych. Równocześnie odbywa się ekspansja terytorialna. 
Tak n. p. w roku 1800 obszar St. Zjednoczonych obliczano na 
827.844 mil2, a w 1810 dochodzi już do 1.999.775 mil kw. O te-
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rytorjalnym rozwoju St. Zjednoczonych można sądzić z na­
stępujących danych : 

Razem z ekspansją terytorialną nadzwyczajnie powiększa 
się wzrost ludności, który źródła swe czerpał nietylko z nowo-
przyłączonych obszarów, naturalnego przyrostu, lecz prze­
ważnie z nieustannie wzrastającej immigracji. Rozwój lud­
ności był następujący: 

Ze zdumiewającą szybkością również wzrasta rozwój rol­
nictwa i przemysłu, co wyraźnie uwidacznia się z następujące­
go zestawienia (w dolarach) : 

Naturalnym wynikiem tak potężnego w kraju rozwoju go­
spodarczego był bardzo szybki rozwój handlu zagranicznego 
St. Zjednoczonych, jak wykazują następujące dane: 



9. Gospodarka światowa 973 

Z tych danych wynika, iż St. Zjednoczone w końcu 18 i po­
czątku 19 wieku miały bilans handlowy pasywny. Poraź 
pierwszy nadwyżka wywozu nad przywozem była osiągnięta 
w roku 1811. Lata z bilansem pasywnym zdarzają się znacz­
nie częściej, niż z bilansem aktywnym. Dopiero poczynając 
od roku 1876 St. Zjednoczone ustanawiają stały aktywny bi­
lans handlowy. Nadwyżka wywozu nad przywozem osięga 
swoje maximum w czasie wojny światowej, w 1919 roku, gdyż 
takowa dochodzi do olbrzymiej sumy obliczającej się na prze­
szło 4 miliardy dolarów. Od tego czasu nadwyżka wywozu 
znacznie spada z roku na rok i w 1923 r. wynosiła już tylko 
175.774.408 dol., czem nastąpiła pewna równowaga między wy­
wozem i przywozem. 

Co się tyczy głównych kierunków handlu zagranicznego 
St. Zjednoczonych, to w przebiegu historycznym nastąpiły 
znaczne zmiany pod tym względem. Przed otrzymaniem nie­
podległości, handel zagraniczny przeważnie opierał się na An­
gui, z wyzwoleniem politycznem, nastąpiło i uniezależnienie 
gospodarcze, a więc i handel począł urabiać sobie nowe drogi, 
skierowując swoje towary na rynki Europy, Ameryki południo­
wej, Azji, Afryki i t. d. O tych zmianach kierunku możemy 
sądzić z następujących danych, obliczonych w odsetkach: 
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Stąd więc widzimy, iż prawie połowa przywozu i 2/3 wy­
wozu są związane z Europą. Pierwsze miejsce w tym handlu 
zajmuje Anglja, drugie Niemcy i trzecie Francja. Inne pań­
stwa Europy nie odgrywały znacznej roli w handlu europej-
sko-amerykańskim. Znaczna część handlu następnie przypa­
dała na Amerykę północną, t. j. na Kanadę, Meksyk i Wyspy 
Zachodnio-Indyjskie. Trzecie miejsce zajmowała Ameryka Po­
łudniowa. W ostatnich zaś latach poważniejszego znaczenia 
nabierał handel z Azją. Podział handlu St. Zjednoczonych mię­
dzy poszczególne kontynenty przedstawiony jest w następują­
cej tabeli: 



9. Gospodarka światowa 975 

Dane te świadczą, iż Europa nadal pozostaje najgłówniej-
szym rynkiem dla St. Zjednoczonych tak dla zbytu swych to­
warów, jak i dla zakupu potrzebnych im surowców i różnych 
innych produktów. Drugie miejsce zajmuje Ameryka Północna. 
Dalej następują Azja, Ameryka Południowa, Oceanja z Austra­
lią i Afryka. Dla szczegółowego wyświetlenia kierunków han­
dlu zagranicznego St. Zjednoczonych przytoczymy niżej po­
dział, według poszczególnych państw świata. Do najgłówniej-
szych państw pod tym względem należą następujące: 
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Znaczne zmiany przechodził handel zagraniczny St. Zjed­
noczonych i w stosunku do swych przedmiotów. Ameryka 
najpierw eksportowała tylko surowce i otrzymywała gotowe 
produkty przemysłu. Z biegiem czasu w miarę rozwoju swego 
własnego przemysłu, Ameryka nietylko wyzwalała się od ryn­
ków zagranicznych pod tym względem, lecz sama coraz wię­
cej zaczynała wysyłać na rynki światowe wyroby swego 
przemysłu. Wahania w składzie rzeczowego wywozu St. Zjed­
noczonych przedstawiają następujące zmiany (wykazane w od­
setkach) : 

Skład zaś handlu Stanów Zjednoczonych w ostatnich dwu 
latach był następujący (w odsetkach) : 



g. Gospodarka światowa 977 

razem 4.311.656.491 
Z przedmiotów przywozu pierwsze miejsce zajmują — cu­

kier trzcinowy, jedwab surowy, kawa, guma, wełna itd. Naj-
główniejsze przedmioty przywozu są następujące: 

Najgłówniejszemi przedmiotami wywozu są — bawełna, 
nafta, maszyny, żelazo i stal, tytoń, drzewo, mięso i wyroby 
mięsne itd. Skład rzeczowy handlu St. Zjednoczonych uwi­
dacznia sie z następującego zestawienia za 1924 rok: 
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Razem 3.554.036.954 
Prof. S. N o w a k o w s k i (Poznań). 




